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Gawęda Małcjośki z Plecitigów Gębatej.
Pochw olony! Zaro na pocontku piknie wos pseprosom 

moje Dzieuski, ze wom muse pokozać mojom fetugrafiom. A c o ?  
prowda, ze p ikno? A, a ., pewnie chcecie wiedzieć noprzódzi 
co jo za jedno ? A no 
żebyście mie akura- 
tnie zapamintały, jako 
ze bede nieroz pisąco 
wom cosi kajsi, co jo 
jest tako sobie galanto 
dzieuuha, jesce dotond 
wolnygo stanu za pse- 
proseniem Małgośka 
z Pleciugów, niby po 
matcynej familii, Gę- 
bato. Ile mi ta roków, 
to już same Cytelnicki 
zgadnijcie, bo dziew- 
cyna jako to je juz 
taki pobożny zwycoj, 
nigdy się do swoich, 
roków nie psyznaje.
Sprawiedliwie, ze tak.
Jak se możecie z fetu- 
grafii uwozoć, jestem 
jesce śwarno, zdrowo, 
jak świży powróz, ino 
mie casem w uchu strzyko. r a o m u  se ta w kase nopluć nie 
dom, bo to nie jest interes-— a juści. Jeżeli nie zełzę, to prowdę 
ludziom mówić .jestem lubiąca. Pana Boga jak umie, to tak 
chwalę, bo ino za pseproseniem bezrogie świntego pacierza 
niejgnówi i do kościoła nie chodzi, boby go tam i nie puścili. 
Dlotygo każdo dzieucha musi bym porzondno jak nieprzymie- 
rzając jo, bo inacej do kościoła nie powinno by być chodząco, 
chyba naprzód do spowiedzi, zeby cysto i ućciwo mogła se 
w kościele sta ć^ v  a ino. A  bo dzisio po miastach to taki no- 
stoł zwycoj, że porzondne i pobożne dzieuchy pieknie są w koś­
ciele nabożeństwa słuchające, a takie ta zatracone i za pse­
proseniem głupih mamzuełe są chodzące za kawalirami po try- 
tuarach, o byle cem a casem bez zodnego wstydu o skaradziń- 
stwach bulgocące —  Sodoma i Gomora, Boże daruj, i tyła. 
I tak zamiast Boga chwalić i o syćko dobre prosie, to Go obra- 
zajom, same sie poniewierajom i ściągojom na siebie kare Bos- 
kom —  a djabeł to ta pewnie z uciechy zaciero se rence. No, no — 
wsyćko on ta wyciongnie na sondzie Boskim — nie bójcie s ię !


